KRAKOWSKA 


KRAKÓW, DNIA 24 PAŻDZIERNIKA 1938 R. 
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-P Do 75-ej minuty, wynik meczu 2:0 


na korzysc Norwegów 
Bramki dla Polaków zdobyli: 


Piec i Wilimowski 


Punkty dla Norwegów uzyskali: 


ca, Hapgood (Arsenal) w trudnej pozycji podbram» 


kowej pomaga swemu bramkarzowi na meczu z Chelsea. Bądźmy pewni, że Hapgood i na mez 


czu środowym z reprezentacją Europy 


wielki obrońca! 


zadanie swe spełni w 100 procentach. Bo Hapgood to 


"Team - Kontynentu: 


na mecz z Anglią 


OLIVIERY Aldo, bramkarz 
F.C. Torino, 28 lat, 16 razy 
grał w reprezentacji Italii. 

FONI Alfredo, prawy obr. F.C. 
Juventus (Turyn), 27 lat, 12 
razy grał w repr. Italii. 

RAVA Pietro, lewy obr. F.C. 
Juventus (Turyn), 22 lata, 17 
razy w repr. Italii, 

KUPFER Andreas, prawy po- 
mocnik F.C. Schweinfurt, 24 
lata, 13 meczów mięcdzypań. 

ANDREOLO Michele, środk. 
pom. F.C. Bologna, 253-lat. W 
teamie Italii grał 15 razy. 

KITZINGIER Albin, lewy po- 
mocnik F.C. Schweinfurt, 26 
lat. W repr. Niemiec grał 20 
razy. 

ASTON Alfred, pr. skrzydło- 
wy Racing Club Paris, 26 


lat, w reprezentacji Francji . 


grał 19 razy. 

BRAINE Raymond, pr. łącz- 
nik Beerschot A.C. Antwer- 
pia. 31 lat. W repr. Belgii — 
47 meczów! 

PIOLA Silvio, środk. napast. 
F.C. Lazio Koma. 25 lat. W 
repr. państwowej grał 25 ra 


zy. 

HAHNEMAN Karl, łącznik 
Admiry, Wiedeń. 27 lat. W 
repr. Austrii grał 16 razy — 
w teamie Niemiec 3 razy. 

BRUSTAD Arne, lewoskrzyd- 
łowy F.G. Fredrikstad. 24 
lata. W repr. Norwegii grał 
12 razy. 
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Obydwie bramki 
strzelił Hahnemann 


LJ e © 
Szeliga, Skalski i Ma- 
a a a 
jeran ofiarami bru- 

talnej gry 

W czasie meczu o mistrzostwo Ligi 
Cracovla — Pogoń, ma skutek zbyt 
ostrej gry niektórych zawodników Po 
goni, trzech graczy Cracovii odniosło 
bardzo poważne kontuzję i jest wąt» 
pliwe czy jeszcze w bieżącym sezos 
nie ukażą się na zielonej murawie. 

Najcięższą kontuzję odniósł Skalse 
ki, który ma krwawy wysięk kolana, 
podobnie ciężką kontuzję kolana od 
nióst Majeran, Szeliga natomiast zos 
stał kopnięty w ścięgno (uda) i dor 
znał poważnego obrażenia mięśnia. 

Wszyscy trzej zawodnicy przez kil: 
ką dni zmuszeni byli leżeć w tóżku. 
Skatskiemu, nazajutrz po mecźu, wys 
pompowano kolano. 

Pająk, znany obrońca Cracovii, 
który jest pracownikiem krak dvr. 
Kolei Państwowych— odznaczony zo 
stał Srebrnym Krzyżem Zasługi. 


lto im dalo 
bokserską 
stawe? 


Cyk! sensacyjnych 
reportaży pióra 


JANA ZWADY 


zamieścimy w najbliższych 
numerach. Pierwszy ukaże 
się już w numerze czwartko- 
wym. 


JUGOSŁAWIA — WŁOCHY 
i JUGOSŁAWIA — ANGLIA 
Piłkarska reprezentacja Jugosławii 
rozegra w maju 1939 r. dwa interesu» 
jące spotkania, a mianowicie 18 maja 
w Białogrodzie z Włochami, 21 maja 
w Białogrodzie z Anglią. © 


O sławnym komu- 
ntikacie sędziów 


bokserskich 


Warszawy 


slów kilka W numerze 


Reidar 


d 


|do naszej drużyny, gdyż jeszcze 


| 


Nordahl i Martinsen 


najlepszy napastnik Norwegii, za 
którego manażer Arsenalu chciał 
zapłacić 10.000 funtów szterlingów 
| dziła słę szalona arębieja, pokarm 


89sty z kolei mecz między pafć | dziła słę i 
słwowy naszych piłkatzy zakoji: ta nieprzepartą wolą walki do 
ostatniego gwizdka sędziego. 


czył się wynikiem remisowym. 
Powiedzmy od razu, że i tym ra: | Atak, który do tej chwili był 
zem los łaskawie uśmiechnął się |najsłabszą częścią drużyny, po: 
czął inicjować groźne wypady. 
W'ilimowski przypomniał sobie, 
że jest bombardierem w druży: 
nie. Wystarczyło, by „poszedł 
ostro po piłkę, rozegrał walkę 
pod bramką Norwegów i wtedy 
padł wyrównujący punkt.. 
Mecz zaszczycił swą obecno: 
ścią Naczelny Wódz! Marszałek 
Polski, Edward Śmigły.Rydz. 
Dokładne omówienie meczu 
podajemy na stronie 2tej. 


54 


są 


A. 


w 75:ej minucie gry wynik me: 
czu brzmiał 2:0 na korzyść zes 
społu norweskiego. 

W. tak- dramatycznej chwili 
piłkarze wreszcie porwali się do 
walki. Był to, przyznajmy, wspa 
niały finisz drużyny, którą na- 
wet fanątycy  boiskowi skazali 
na porażkę. 4 r 

„Oczekiwana bramka przyszła 
ze strzału Pieca I. I wtedy zro» 


ana 


O to reprezentant Euro- 
py na mecz z Norwegią 


Na zdjęciu słynny bek zespołu reprezenta- 
cyjnego Włoch, Rava, który jeszcze na tut» 
nieju olimpijskim w Berlinie w 1936 r. bv? 
amatorem. Sława zdobyta w Berlinie szyb= 
ko została zdyskontowana i Rava opuścił 
szeregi amatorów. Wkrótce potym, bo na 
mistrzostwach świała w Paryżu, Rava jest 
ostoją drużyny włoskiej, która po ciężkich 
walkach zdobywa tytuł mistrza świata i no: 
dziękowanie od Mussoliniego, > ` 


Klasą gry Ravy zainteresowała się 
i FIFA, czego dowodem, że został on wy: 
brany do jedenastki Europy na mec: 
z Anglią w dniu 26 b. m. w Londynie. 


Niewątpliwie Rava będzie nawet dla an: 
gielskiego ataku trudna zaporą do prre- 
bycia. 


Reprezentacja Poznania 7:5 (2: 


przegrywa z Wrocławiem 2:3 


WROCŁAW. We W/rocła: 
wiu rozegrany został w niedzie- 
lę mecz piłkarski pomiędzy ree 
prezentacjami Wrocławia i Poz- 
nania. Mecz zakończył się zwy» 
cięstwem Wroclawia w stosun: 
ku 3:2, chociaz Poznań prowa» 
dził już po przerwie 2:1. 

Bramki dla Poznania zdobyli 
Skrzypczak i Gendera. 

POLSKIE BOSZYKARKI 
WRÓCIŁY DO KRAJU 

Kobieca reprezentacja koszykówki 
wróciła w sobotę do Warszawy z 
mistrzostw Europy w koszykówce kos 
biecej w Rzymie. 

W/ drodze powrotnej drużyna poł: 
ska zatrzymała się w Mediolanie, 
gdzie rozegrała mecz z tamtejszą Ame 
brosianą. Mecz zakończył się zwycięe 
stwem drużyny. włoskiej w stosunku 
27:15 (14:8). 

MECZ PIŁKARSKI W WILNIE 

WILNO. Rozegrany w Wilnie na 
zakończenie sezonu piłkarskiego mecz 
a jesienne mistrzostwo okręgu pomięe 
dry Śmigłym 1 b, zasilonym kilkoma 
graczami ligowymi a miejscową Mae 
kabi, zakończył się zwycięstwem woj 
kowych 6:2 (2:2). 


Po meczu tym w tabelce mistrzow». 


skiej prowadzi Śmigły 1 b przed 
Makabi i Ogniskiem. Tytuł mistrza 
jesiennego Wilna zdobył Śmigły. 
OKSERZY MAKABI POKONALI 
DRUŻYNĘ RUCHU 
SOSNOWIEC. W Sosnowcu odbył 
się mecz bokserski o mistrzostwo okr. 
śląskiego kl. A, w którym miejscowa 
Makabi pokonała drużynę Ruchu z 
W Hajduk 10:6. Szczegóły podaje: 


my: 
Kocz (R) przegrał na punkty 2 
Grysgrinem. 


Walia-Anglia 4:2 


LONDYN. W Candiff rozegrany 
został mecz piłkarski pomiędzy res 
prezentacjami Anglii i Walii, zakońe 
czony sensacyjnym zwycięstwem Was 
lii 4:2 (2:2). 

Meczowi przyglądało się 55000 wi: 
dów. 


Dyskwalifikacja 
Tommy Farra 


„ Znany pięściarz angielski wagi cłęż: 
kiej, Tommy Farr, jeden z niewielu 
pięściarzy, którzy ul-gli Joe Louisos 
wi w 15 rundach tylko na punkty, 
zastał zdyskwalifikowany za niedo» 
trzymanie kontraktu walki. 
- Jak wiadomo, w roku 1957 Tommy 
Farr walczyć miał ze Schmellingiem, 
zgodnie z decyzją brytyjskiej komi: 
sji bokserskiej. Zobowiązania tego 
Fare nie dop:łnił i wskutek tego zo- 
dał zdyskwalifikowany przez władze 
'"ngielskie. 
LOSY CRAMMA 
Najlepszy tenisista Niemiec baron 
von Cramm wypuszczony został z 
więzienia. 
Zwolnienie nastąpiło na 6 miesięcy 


arzed wyznaczonym terminem kary, 
dzięki „doskonałemu zachowaniu 
Cramma". 


Francuski dziennik „L'Auto“ dono 
4 2 Berlina, że sportowe osobistości 
Niemiec nie kryją swego zadowolenia 
2 wypuszczenia na wolność von Cram 
ma, 

Zdaniem sportowych kół niemiec» 
kich, już w roku przyszłym von 
Cramm reprezentować będzie Niem» 
cy w walkach o puchar Davisa. 

W tej sprawie kursują najrozmałte 
sze wersje — (przyp. Red.). 


= 


Chmiel (R) poddał się w druglej 
rundzie Salowi. 

Korzeniec II (R) został wypunkto: 
wany przez Abrahama. 

Manecki (R) znokautował w pierw: 


«szej rundzie Londynera. 


Waloszek (R) wygrał bez walki wo 
bec braku przeciwnika. 

„Bieniek (R) prz:grał na punkty 
Akermanem. 

Kolonko (R) 
Potoka. 

W wadze ciężkiej Ruch oddał punk | 
ty z braku zawodnika. 


pokonał na punkty 


SPORTOWIEC 


D w Karwinie 


przegrywa repr. Śląska Zaolzańskiego z Górnym Sląskiem 


KARWINA. Drugi dzień 
sportu zaolzańskiego rozpoczął 
się uroczystym nabożeństwem, 
po którym pochód, złożony z 
delegacji Sokoła, harcerzy i spor 
towców udał się ulicami mias» 
teczka do „Domu Pracy”. 

Wczesnym popołudniem ro% 
zegrany został mecz piłkarski po 
między reprezentacjami Śląska 


| Górnego i Śląska Zaolzańskie» 


go. Zwyciężyła drużyna Góre 
RB Śląska w stosunku 7:5 
2:1). 


Mecz miał przebieg sensacyje 
ny, zwłaszcza druga połowa, kie 
dy to wynik meczu w pewnej 
chwil stał pod znakiem zapyta- 
nia. Grę rozpoczął Śląsk Gór: 
ny „jednak inicjatywę przejął 
Śląsk Zaolzański. Pierwsza bram 
ka pada ze stzały Wituli dla 


Trudne zadanie kpt. zw. 


przed spotkaniem z Irlandią w Dublinie 


Gdyby zamiast 22:ch aktorów niee. 
dzielnego meczu Polska — Norwes 
gia, walczyło na boisku dwóch... bok» 
scrów, sobi punktowy byłby w nie 


I małym kłopocie. 


Komu dać zwycięstwo? W pierw: 
szej połowie goście byli z: społem | 
zdecydowanie lepszym, mimo optycze/ 
nej przewagi Polaków w polu przez 
ostatnie 25 minut. Wynik 2:0 był 
więc słuszny. 

Druga połowa natomiast należała 
już całkowicie do Polaków, których 
wielki zapał, szalona ambicja i ni u: 
stępliwość w walce do ostatniej chwi 
li przełamały wyższość techniczną 
gości, zdemołowały ich siłę fizyczną, 
wprowadziły zamęt w koncepcję i tak 
tykę gry naszych miłych przyjaciół. 
Komu więc dać zwycięstwo, co należy 
wyżej punktować? 

SŁUSZNY WYNIE 

Rozsądny sędzia dałby na pewno 
wynik nierozstrzygnięty, słuszny o ty 
le, gdyż w suchym wyniku cyfrowym 
trudno rozwiązać wyżej wspomniane 
zagadki, a należy liczyć się tylko z 
przebiegiem danej walki. Stąd też do 
chodzimy do wniosku, że wynik nie: 
dzielnego spotkania Polska — Nom 
wegia odpowiada przebi-gowi grv. 

Jak zwykle jednak, po nieroz: 
strzygniętej walce zdania są rozbieże 
ne. Niektórzy świadkowie meczu twier 
dzą, ż* wynik jest dla Polski szczęśli 
wy. Norwegowie pokazali nam futbol 
w czystym angielskim wydaniu, opare 
ty na szybkości, zwrotności i doskos 
nałym zgraniu. Polacy. musieli to 
wszystko odrobić nadłudzkim wysiłe 
kiem i ofiarnością. | 

Kvammen czy Ericksen grali 
„pół tempem”, Polacy musieli przez 
cały czas dać z si-bie maksimum wye 
siłku, aby skorzystać z EUR 


przeciwnika i wyrównać. gdyby 


grał Brustad? 
„PÓŁNOC ZAWIODŁA” 

Inni znów twierdzą inaczej. Remis 
z Norwegią w Warszawie, to znak, 
że nie tylko nie posuwamy się ‘nas 
przód, ale nie potrafimy nawet vtrzys 
mać zajmowan:j placówki. 

Repr- Polski z meczu z Irlandią pos 
konałaby bez trudu Norwegię. 

Goście z Północy właściwie nieco 
zawiedli. Kondycyjnie nie wytrzyma» 
li, strzałowo nie imponowali a gry 
ostrej też nie moż:my zaliczyć do 
cech, które mogą zaimponować. 

W sumie widzieliśmy typowy zess 
pół piłkarzy skandynawskich, którv 
tylko szablonem przypomina klacę 
angielską (ciekawe, jaki to będzie wy 
nik meczu Anglia — Norw gia). 

REIDAR KVAMMEN 

Gra Norwegów j:st podobna do 
gry Szwedów i Duńczyków, tylko że 
ci nie posiadają... Kvammena. Ten rue 
dowłosy chłopak zaimponował wspa» 
niałą, wszechstronną grą w polu. 


Przechodzi on z dziecinną łatwością 
przez 5—4 przeciwników, 
fektownie, podaje celnie i płaska, sło» 
wem: piłkarz wspaniały, angielski. 

Ale sam Kvammen nie może wy» 
grywać meczu, o czym zr sztą przeko 
naliśmy się. Gdybyśmy jeszcze przyję 
li nawet wyższość techniczną Norwe 
gów nad sąsiadami w Skandynawii, 
nie możemy twierdzić, że są oni lepsi 
od Polaków w pełnej formie. 


CO BĘDZIE W DUBLINIE? 

Z nasz j strony uważamy że obie 
strony mają sporo racji. Wracając 
jedna do niedzielnego meczu stwiere 
dzić musimy, że z naszą Narcdową je 
denastką nie jest zby: dobrze, a gga 
siej skórki dostajemy, gdy wymawia: 
my słowo: Dublin! Tam bowi m nie 
będzie tego gwałtownego dopingu 1 
moralnego oparcią widowni warszaw 
skiej. Tam przeciwnik będzie pałał 
żądzą odlwetu za sromotną porażkę 
warszawską. Tam może być bardzo 
źle jeśli drużyna nasza będzie grać 
tak, jak ostatnio z Niemcami, Jugosła 
wią i Norwegią. 

CI ZDALI EGZAMIN 
Na niedzi inym meczu egzamin 


zdali tylko: Szczepaniak, Piec I, Gó 
ra i Madejski. Nie byliśmy olśnieni 


ich grą, ale grali równomiernie i na| 


poziomie. 

Mniejsze zaułanie budzila gra Ny- 
tza Piontka, Wilimowskiego i Wosta, 
la: Graczy tych widzi liśmy już w 
znacznie lepszej formie. Zupełnie slas 
kJ wypadli Gałecki, Dytko i Wo» 

rz. 


Jest nie dobrze. Bo kcgo wystawie 
my w miejsce tych słabych, skąd re: 
wność czy Gemza, Sumara, Łyko lub 
Pi c II będą lepsi. 

Są to wszyscy: gracze tej samej 
mniej więcej klasy, a gra ich jest w 
dużej mierze uzależniona od formy 
dmia. Sytuacja dla p. Kałuży napraw» 
ge ikoylikowaña, 

asz porządek graczy wygląd 
nasępująco: J) Piec I, 2) dry 
niak, 3) Góra, 4) Madejski, 5) Pion» 


ER a RE ZEZKO PE 


JI 
różnicy dla płci wie- 
ku i stanu, kosi mi- 


liony ludzi. — PRZY ZWALCZANIU 
CHORÓB PŁUCNYCH, BRONCHI 
TU uporczywego, męczącego kaszlu 
GRYPY i t. p. stosują pp. lekarze — 
„BALSAM TRIKOLAN" Gąseckie- 
go, który ułatwia wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa- 
inopoczucie chorego oraz powięk- 
sza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Sprzedają apteki. 


jest nieubłaganą i co 
rocznie, nie robiąc 


dribluj : en) 


| klasę. 


tek 6) Wilimowski, 7) Nytz, 8) Wos: 
A: 9) Dytko, 10) Wodarz, 11) Galec: 

Lista ta może jednak do listopada 
ulec znacznej zmianie. Nię widzimy 
jedank, aby kto inny mógł im zagro» 
zić (może Gemza lub Twórz zamiast 
Gałeckiego). 

Drużynie norweskiej nie wróżymy 
sukzesu w Newcastle. Najlepszym ich 
graczem był bezwzględnie Kvammen, 
vrzerastający pozostałych kolegów o 
klasę. 

Dalsze mi jsca zajmują w kolsinoś 
ci: Ericksen, Jchznsen, Henriksen, 
Martirsen, Nordkal Holmsen, Fran: 
tzen, Holmberg, L. Marthinsen, Saes 
trang. Gracze ci muszą się przed: 
wszystkim podciągnąć kondveyjnie, 
aby móc stawiać skuteczny opór Ans 
glikom. 

Sędzia p. Langenus nie potwierdził 
opinii najlepszego arbł ra w Europie. 
Zdarzały mu się częste omyłki zwa» 
Szcza na poczatku meczu. Później jed 
nak opznował się i w gortcych mo» 
m ntach W połowy pokazał 
er). 


inania gry, strzelając kolejno ł 


Śląska Zaolzańskiego, którege 
drużyna przeważa w  dalszyn 
ciągu, lecz niestety, atak zawa 
dzi na polu bramkowym. 

Z kolei przychodzi do głos 
Górny Śląsk, dla którego % 
27+ej minucie pada bramka wy 
równująca, a w Jlsej minuci 
Górny Śląsk zdobywa prowadz! 
nie 2:1 i wynik ten utrzymuj 
do przerwy. 

W pierwszych minutach pe 
przerwie padają dalsze 2 bram 
ki dla Górnoślązaków, z kole 
drugi punkt: zdobywa Śląsk Za 
olzański i w chwilę potem pięt 
bramka dla Górnego Śląska. 

Stan meczu brzmi 5:2, kiedy 
— w 3J4sej minucie nastebuj! 
przełomowy moment. Piłkarz: 
Śląska Zaolzańskiego graią : 
niebywałą ambicią i w ciagu Sa 
minut dopbrowadzaią do wyrów 
bramki. 

Do końca gry pozostają tylke 
3 minuty. W tvm krótkim okr 
sie rutyna Górnoślazaków bie 
rze górę i zdobvwaią oni prze: 
Malcherka 2 bramki, decydują 
ce o zwycięstwie, 

Bramki dla Górnego Ślaski 
zdobyli: Słota 4. Malcherek 2' 


Kruk 1, a dla Śląska Zaolzań 
skiego — Borner 2 oraz Lubo 
'adski, Korzonek i Witula pe 


jednej. 

Drużyna G. Śląska oparta by 
la na graczach ligowych AKS 
Ruchu. a Slaska Zaolzańskiege 
— na karwińskiei Polon'i. Mi 
mo dotll wego zimna widzów 
około 3.000. 


LKP. 


HAKOAH 10:6 


Drużyna Chmielewskiego zdobyła definitywnie 
mistrzostwo Łodzi 


ŁÓDŹ. W Łodzi rozegrany został 
w niedzielę mecz bokserski z cyklu 
mistrzostw Łodzi pomiędzy IKP i 
Hakoahem, zakończony zwycięstwem 
IKP w stosunku 10:6. Wyniki walk 
były następujące: 

Waga musza: Grosman (H) bije 
Szweda (I) na pkt. 

Waga kogucia: Popielaty (I) wy- 
grywa ha pkt. z Tauberem (H). 

Waga piórkowa:. Spodenkiewicz 
(1) bije Białystoka (H) na pkt. 

Waga lekka: Kowalewski (1) bije 
Wodnickiego (H) na pkt. 

Waga półśrednia: Taborek (I) bi- 
ję na pkt. Silberberga (H). 

Waga Średnia: Jabłoński (KH) no- 
kautuje Frontczaka (1). 

Waga półciężka: Pietrzak (I) bije 
Waldmana (H) na pkt. 

Waga ciężka: Moszkowicz (H) wy- 
grywa w. o. z braku przeciwnika. 

=y 

W innych meczach Zjednoczone 
wygrały z Wimą 10:6, zaś Geyer po- 
kopał Krusche Ender 12:2. 

Tytuł mistrza Łodzi w boksie zdo- 
była ostatecznie drużyna IKP. 


BIEG NA PRZEŁAJ W ŁODZI. 

ŁÓDŹ. W. Łodzi na zamkniecie se- 
zonu lekkoatletycznego rozegrany Ło 
stał jesienny bieg na przełaj na dy- 
stansie ok. 2800 mtr. Pierwsze miej- 


Europa — Holandia B 2:1 (0:0) 


Obydwie bramki dla Europy strzelił Hahnemann 


Halmemann, a Csengeller ulos} ładnie lokwiąc piłkę w siatce po 


AMSTERDAM 23.10 (tel. 
mł). W obecności 18 tys. wi: 
dzów rozegrany został mecz piłe 
karski Kontynent — Holandia 
B, który miał być dla druż. Kon 
tynentu generalną próbą przed 
środowym występem w Londy: 
nie. Drużyna kombinowana, któ 
ra wyszła na boisko w składzie: 
Olivieri, Foni, Rava, Kupfer, 
Andreolo, Kitzingier, Aston, 
Braine, Piola, Csengeller, Brus 


stad nie zadowolła w tunelnots 


Do przerwy: miała wprawdzie 
więcej z gry, ale nie pracujący 
składnie atak (zwłaszcza prawa 
strona) uniemożliwił cyfros 
wy efekt. Holendrzy atakowali 
w tym okresie b. rzadko. 

Po przerwie skład Kontynen: 
tu ulega zmianie. Olivieri zamie 
nia miejsce z bramkarzem Ho: 
landii (i on chcę przecież mieć 
trening), miejsce  Csengellera 
(Węgier uzyskał w ostatniej 
ehur 


tt da 


Anetar 15" —_ ma: 


zeznienie władz i przy: |k 


kowany został na pozycji prawe 
go łącznika zamiast Bra'nea. 
W 21 minucie Piola wypraco- 


precyzyjnym podaniu Pioi.. 


Znakomicie grał  brammwarz 


wuje ładną sytuację a w zamie| Olivieri, który uchronił Holan- 


szaniu podbramkowym Hahne 
mann łącznie z Brustad:m wpy* 
chają piłkę do siatki. 


Holendrzy rewanżują się mo» | fer, Kintzingier i Piola. 


mentalnie i van Spaendonck po 
biędzie obrońcy  „Kontynentu” 


dię od wysokocyfrowe: poraże 
ki. Po za nim, z gra zy Eurcpv 
korzystnie wypadli, Rava. Kup» 
Aston 
na skrzydle wypadl bla o, % 
wiele lepiej od niego grał Nors 


Foni strzela wyrównującą brame, weg Brustad, który s%ymi cen: 


ę. 
Wynik Ania ustalił Hahneman'! 


tani stale stwzrzał » neszan,e 
pod bramką Holendrów. 


sce w tym biegu zajął Kurpesa ù. 
czasie 8:26. 
MECZE PIŁKARSKIE 

KRAKÓW. W Krakowie odbyły 
się w niedzielę iwa mecze pilkar- 
skie, a tnianowicie Cracovia poko= 
nała Fablok 6.1, zaś Garbarnia prze- 
grała niespodziew=nie z Olszą 2:4. 
MECZE PIŁKARSKIE LWOWSKIEJ 

LIGI OKRĘGOWEJ 

LWÓW. W meczach piłkarskich 
o mistrzostwo lwowskiej Lig! Okrę= 
gowej wyniki były następujące" Ha- 
smonea — Sian 3:0, RKS — Resovia 
1:1, Czarni — Korona 3:0, Pogoń Ib 
— Pogoń Stryj 33. 

PIĘKNE ZWYCIĘSTWO GEDANII. 

GDAŃSK. W ramach rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo 
Wschodnich i Gdańska polska dru- 
żyna Gedania pokonała królewiecki 
zespół VFB 5:1 (2:1). 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Piasecki 2, Petrykowski i Biernat 
oraz jedna samobójcza. i 

Zwycięstwo Gedanii zasłużone, 
gdyż była ona drużyną teconicznie 
lepszą i bardziej ambitną. 
MIĘDZYPAŃSTWOWY TURNIEJ 

KOSZYKÓWKI W BERI. SNIE. 

W sobotę wieczorem rozpoczął się 
w Berlinie mędzypaństwowy tur- 
niej koszykówki. W turnieju udzial 
biorą reprezentacje: Anglii, ¥rancil 
Włoch, Łotwy, Szwajcarii £ N emiec. 

W pierwszym dniu turnieju mis:rz 
Europy, drużyna Łotwy pok >rała An 
glię 53:23 (26:10), Bohaterem Spotxa 
nia był Schmits Łotwa), Który Sam 
jeden zdobył 19 koszy. 

W drugim meczu Włochy pokona 
ły drużynę Niemiec 289 (15 3j. e 

Na zebraniu zarządu Warzs. © r. 
Zw. Boks. uchwalony został wniosek 
który rozpatrywany będzie przez na 
bliższe walne zebranie PZB. > 

Wniosek ten domaga  S:€ powięke 
szenia w warszawskiej klasi: A. licze 
by klubów do $-miu (obe nie — 6) 
Wniosek ten motywowany lest: I] 
spaczaniem szeregu wyników w do 
tychczasowych rozgrywkach, 2) Koe 
niecznością zmniejszenia liczby kime 


bów B 
zow — BYTOM 
Cm BORSI 
ZB otrzymał propozycję 
Ę za Śląska Opol 
meczu Cho 


Śląski t 
od Zw Boks rskieec 
skiego — rozrerania 
rzów — Bytom. 

Śląsk zaakceptował propozycję, 
mecz odbędzie się w grudniu r. h 
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SPORTOWIEC 


Wielki mecz w „Jaskini Lwa* 


Rep'ezentacja Anglii, w dniu 75-lecia istnienia Lisi gra w środę z reprez. Kontynent: 


_Anślicy są niezadowoleni 


ze zbyt licznego udziału Włochów w drużynie Eu opy i 


Panowie z londyńskiego Football ; 
association są niesłychenie zdaner 
wowani, któż bowiem mógł przewi- 
dzieć, że macz Anglia — Kontynent 
wywoła tak wielkie zainteresowanie, 
że stadion Arsenalu w Highbury 
oki że się niewystarczającym dla 
chętnych nabycia biletów 

KŁOPOTY ZE STADIONEM. 

botychczascwa praktyka wykaza- 
ła, że „zwyczajny“ mecz mistrzow- 
ski pomiędzy Arsenalem i Presto- 
nem iub Totenhamem i Blackburn 
Rover: (II liga), gromadzi więcej wi- 
dzów, aniżeli najbardziej atrakcyjny 
występ drużyny kontynentalnej. W 
tym wypadku panowie z FA posunę 
li się aż tak daleko, że zarezerwowali 
stadion Arsenalu, mogący  pomie- 
Ścić około 80 tysięcy widzów. 

„Przecież to nie jest finał pucha- 
ru ani mecz ze Szkocją“... — pomy- 
ślano w centrali londyńskiej. Pięk- 
ny stadion w Higbury na pewno wy 
starczy 

Tymczasem na 14 dni przed me- 
czem wszystkie bilety już wyprze- 
dano, a związek musi obecnie odsy- 
łać tysiące zamówień z załączoną go 
tówką. 

PEWNOŚĆ AGLIKOW. 

Mecz środowy będzie więc wyda- 
rzeniem dnia. Anglicy, którzy po- 
czątkowo zlekceważyli to spotkanie 
obecnie starają się dowieść, że kla- 
sa ich piłkarstwa jest wciąż niedo- 
ścigniona. Zwycięstwo nad reprez. 
Kontynentu będzie najlepszym tego 
potwierdzeniem. 

OPINIA ARTYWŁOSKA. 

Pewne niezadowolenie wywołał w | 
Londynie fakt, że team Kontynentu | 


składa się z większości graczy wło- 
skich. To że Ttalia zdobyła w Pary- 
żu mistrzostwo świata nie imponuje 
Anglikom, którzy w ogóle nie inte- 
resowali się przebiegiem mistrzostw 

Anglicy pamiętają natomiast wy- 
stęp drużyny „Azzurich* w roku 
1934 w Londynie, kiedy to Włosi 
zdobyli sobie miano graczy brutal- 
nych. Dlatego też dziwią się tu, że 
w obronie grać będzie para włoska 
Rava — Foni a nie Sasta—Szhmaus. 
Anglicy woleliby też widzieć zamiast 
Andreoli, Szwajcara  Vernatiego, 
który zdobył wiele uznania na 
meczu Arsenal — Swiss Wanderers. 
PREZENTUJEMY JEDENASTKĘ 

ANGLII. 

Drużyna angielska została już 
ostatecznie zestaw.ona i jest cbecnie 
tematem dyskusji. Trio obronne: 
Woodley (Chelsea), Sproston (Toten- 
ham) i Hapgood (Arsenał) jest w 
chwili obecnej bez konkurencji. 

Na środku pomocy zagra „stoper“ 
Huddersfieldu — Young. Początko- 
wo przewidziany był na to stanowi- 
sko Cullis z Wolverhamptonu. Wo- 
bec jednak kontuzji ostatniego, wy- 
bór padi na Yonga, który wsławił 
się przeć dwoma tygodniami na me 
czu z Evertonem, kiedy to zupełnie 
zaszachował fenomenalnego Lawto- 
na. A że Anglicy cenią obecne Law 
tona wyżej nie tylko od Piocli, ale 
nawet od Drakea i Dana, więc no- 
minacja Younga jest zupełnie zro- 
zumiaia. Z prawej strony „towarzy- 
szyć“ mu będzie jego kolega klubo- 
wy Willingham, który brał udział we 
wszystkich meczach  reprezentacyj- 
nych ostatniego roku. Na pozycję le- 


wego pomocnika powołano znów zna 
kom'tego Coppinga z Arsenalu, któ 
ry bardzo często strzela bramki z 
połowy boiska. 

REWELACYJNY ATAR 

Atak jest rewelacją. Prawo skrzy- 
dłowy Mathavs (Stoke) nie ma so- 
bie na razie równych w Anglii. Na- 
tomiast jego kolega z lewej strony 
— Boyes (Everton) jest inowacją. 
Mówiono o Bastinie, Mortonie lub 
Broomie. Ale nikt nie spodziewał się 
nominacji Boaycsa, notabene iednego 
z najlepszych obecnie piłkarzy An- 
glii. 

Na środku ataku znajdzie się re- 
walacja tegorocznych misirzostw, 
19-letni Lawton (Everton) nitjpepu- 
larniejszy. obecnie piłkarz Angli. 

i Lawton i Boyes dzbiutują w repie- 
zantacji państwowej. 

Obaj łącznicy Gculden i Robin- 
son grają w klubach drugolirowych 
(Wert Ham i Sheffield). Są to kon- 
struktorzy pierwszej marki, idzalni 

|strzatnesi dla żywiolowago bs arako- 


strzelnego Lawtona. W sumie dru- 
żynę angielską uważać należy za 
bardzo silną. 

Sądzią tego meczu będzie Anglik 
Jewall. FIFA, ze względów hurtua- 
zyjnych, odrzuciła wysuwan:; przez 
gospodarzy kandydaturę Langenusa 
lub Szkota, proponując znakomite- 
go Anglika. W zamian za to Foot- 
ball Association przyslała do sekre- 
tariatu FIFA w Zurychu... 6 tysięcy 
funtów, jako połowę dochodu z śro- 
dowego meczu. 

To potrafią tylko Anglicy. 

Londyn w październiku. 

Br. N-cz.' 
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K péi. zw. PZPN Fkaalaża mówi: 


„L gry Polaków nie jestem zadowoloń: 


Wypożyczyłbym z przyjemnzścią od Norwegów Kvammena” 


P. KAŁUŻA, KPT. Zw. 
PZPN=:u: Z wyniku dzisiejszego 
meczu jestem zadowolony, z gry, 
nas: 
lość reprezentacja Polski grała, 
dziś może i lepiej niż z Niem: 
cami w Kamienicy, jednak pos 
wodów do entuzjazmu nie wiz 
dzę... Akcje ataku rwą się co 
chwila, lewa strona dalej n'e jest 
tym, czym była przed pół ro* 


czywiście, ze będę je musiał wv» 
ciągnąć w konsekwencji dzisiej: 
szego meczu. Na jakich pozv* 


się dopiero po obozie treningo* 
wym. Prze.iez musimy przede 
wszystkim znależć tych zastęp 
ców. 
Norwegowie, 
słabej gry 


u atwione zadanie, techn cznie 


kiem. Nyc — zbyt powolny jest|górowali nad drużyn polską. | 


w dalszym ciągu i wobec szyb] jest to zgrana i wyrównana na 
szego ataku przeciwnika wyglą* ogół jedenastka — doskonała 
da jak bezradne dziecko. Na zresztą pod każdym względem. 
wet i obronie mógłbym zarzucić Stawiam ją wyżej od Jugosla: 
zbyt małą bojowość. Pochwalić wian, a nawet od zespołu nie: 
natomiast musze piękny duch, mieckiego z Kamienicy. Z przy: 
walki, którym drużyna owiana jemnością wypożyczyłbym sobie 
była w końcowej fazie od n'ch środkowego pomocnika 

Wnioski na Dublin? No, 


grę) i łącznika Kvammena. To 
*ą piłkarze na miarę niecodzien: 
ną. 


SĘDZIA JOHN LANGE 
NUS (Belg — prowadził w nie 
„dzielę swój 92zgi mecz między 
państwowy!): wynik 2:2 jest 
„prawiedliwy. Wyższość te hni- 
znąi przewagę do przerwy Nor 
wegów—zniwelowali Polacy og: 
omna ambicąi „ciągiem w osta 
nich 30 minutach. Publiczność 
wasza zna się na sporcie — zresz 
a wyn'k meczu częściowo i jej 
st do zawdzięczenia! Podobali 
ii się w zespole Polski lewy 
cznik, prawy pomo nik i obroń 
v, u Norwegów nieżle grali iąc: 
icy ł cała [nia pomocy. 
P. ASBIORN HALVORSEN 
at. związkowy Norwegii, bv: 
rdzo wzburzony po meczu 
At go zdaniem sędzia zawiódł ne 
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L 
«olski padla po spalonym (?!?). 


MaDEJSKI iZ drużvnv norweskiej nie jest 


0-|(z satysfak ją patrzyłem na jego | 


aiet linit. a pierwsza bramka dlo. 


zbyt zadowolony. Zawiedli pono 
obaj skrzydłowi. Polacy nato: 
miast, zdaniem p. Halvorsena, 


| drużyny — nie! Jako caz'cjach nastąpią zm any — okaże grali w Berlinie lepiej niż dzisiaj. 


' SZCZEPANIAK, kapitan dru 
żyny, chwali naszych prze iwnie 
,ków, z których większość, jego 
zdaniem, nie przetrzymała do 


(men). 
— Mecz był do wygrania 
Szczepaniak -— gdyby 
uie druga bramka, strzelona 
przez Norwegów, bramka, którą 
zawinił Madejski. 
| WILIMOWSKI był w do» 
brym nastroju po meczu, ale o 
jego wynurzenia było b. trudno. 
— Nie chcę już nic mówić dla 
| gazet — teraz to tylko będą wy- 
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ZALE NIEMCÓW 


z powodu zbyt małej ilo'ci Niemców 


w drużynie 


Śmiało można twierdzić, że żaden 
wielki mecz piłkarski nie zelektryzo 
wał dotąd całej Europy w taki spo- 
sób jak gigantyczne spotkanie An- 
glia — Kontynent. Dr Ivo Sctricke! 
sekretarz generalny FIFY wy woływa 
ny był w ubiegłą środę (a więc w 
dniu ustalenia reprezentacji, telefo- 
nicznie przez stolice 9 państw Euro 
py. O tym, że w liczbie owych dzie- 
więciu stolic była i Warszawa — 
Czytelnicy Nowego: Sportowca wie- 
dzą najlepiej! ) 

Skład Europy, a więc owo niemo- 
wle, które po sześciogodzinnych bó- 
lach ujrzało światło dzienne w pięk 
nej siedzibie FIFY na Bahnotfstrasse 
77 — z miejsca oberwało cięgi od 
mnóstwa mniej lub więcej powoła 
nych do tego osób. 

Czy można się zresztą temu dzi- 
wić? Kapitan Związkowy Monava, 
który ustawia reprezentację państ- 
wa spośród członków dwu  istnie- 
jących w całym kraju klubow jest 
pono stałe atakowany przez pozy- 
cję. Czegóż więc mogli się spodzie- 
wać prześwietni członkowie komite- 
tu FIFY, panowie Mauro, Pozzo 
Schricker i Lotsy, jeżeli zmuszeni 
byli do eliminacji szesnastu osób z 
pośród dwu milionów dwustu dwu- 
dziestu tysięcy zarejestrowanych na 
kontynencie Europy graczy... 
NIEZADOWOLENIE NIEMCÓW. 

Pierwsi odezwali się Nienicy Zda 
riem prasy sportowej Rzeszy, 
skład ustawiony został zupełnie 
fałszywie, pominięto Hahnemanna, 
Schmausa, natomiast w niezrozumia 
ły sposób faworyzowano pono Wę- 
BESE 


wiądy dawać przez radio — tak 
t'omaczył się nasz lewy łą.znik 
i strzelec wyrównującej bramki. 

HOLMSEN, |. obrońca Nor- 
wegów: — Mecz ten powinni: 
śmy byli wygrać, przecież tech» 
nicznie byliśmy lepsi. Atak Nor 
wegii po przerwie opadl na sie 


którzy wobec końca ostrego tempa meczu (spe, łach, natomiast Polacy pokazali 
naszego napadu mieli cjalnie wyraźnie „spuchł” Kvam wtedy pazurki. Sędz a skrzyw» 


į dził nas parę razy, podobnie zre- 
;sztą jak i liniowi... 


| KVAMMEN, prawy łączn'k 
gości: — W jedenastce Polski 
podobał mi się naileriei brame 
karz, który chwyta! piłki w du. 
'zym stvlu, Po za nim dobrze się 
spisywał prawy pomo-nik W 
Oslo mecz wvsralibyśmv różni: 
cą 2—3 bramek... 


Kontynentu 

grów z których Biro jest w ogote 
„nieporczumieniem* Lazar - wii 
kością przebrzmiałą, dr  Iarosł — 
człowiekiem zbvtecznym sądząc ze 
słabej ostatnio formy) w w.elkim 
teamie. 

; „I SZWAJCARÓW. 

Rozgcryczeni byli począ kowe i 
Szwujcarzy, którzy chętnia2' użv- 
czyli Europie Trello Abeggte' a Ver 
netiego i G., Aebi. napastnika mocna 
w guście brytyjskim Do chu nie- 
zadowołonych przyłoczyli sę nas 
wet.. Duńczycy! Kogo jednik turaj 
pokrzywdzono darujcie drodzy »rzy 
jacie 2 . Kopennagi — ale zr .zumieć 
nie możemy. 

WĘGRZY NIE POJECHAL I. 

Nad ostatecznym składem Euro- 
ty łamano sobie głowę cały vdzień: 
dla urozmaicenia tej łamigłówki nie 
miecki tygodnik „,Fussbalłwo»che* oo 
swięci. w tym tygodniu aż pełne 
dziewięć stron historycznemo mecze: 
wi 

W ub środę niespodziewana „bem 
ba“ wybuchła w światku piłkarskie; 
dyplomacji. wyznaczeni do reprerer: 
tacji Węgrzy. a więc dr Saros. Cser 
geller, Lazar i Biro, są atireram?ł 
wzgl. szeregowcami rezerwy 1 wo- 
bec powagi sytuacji politycznej nie 
mogo opuścić Budapesztu. Europa 
musi nich zrezygnować. 

UZUPEŁNIANIE LUR 

Lukę powstałą przez rezygnacię 
przymusową Madziarów trzeca było 
szybko i możłiwie najlepiej zastąpić. 
Dr Schricker porozumiał sir we 
czwariek z członkami komisi! i pO- 
woła: dodatkcwo dwóch pominie- 
i tych uprzednie Niemców do kadry 
kontynentu Hahnemanna Admira. 
Wiedeń) i Schmausa (Viena. 

Sytuacja steła się z tą chw ia zu- 
pełnie przejczystz Hahnematn gra 
na wszystkich „ozycjach aapada, 
najchęiniej jednak na iewyn: łącz- 
niku, Schmaus jest obrcńica twar- 
dym. silnym, aie stanowczo zbvt oo 
wułnym, Jak na angielskie stusunki. 
Hahnemann zagra w teamie z pew- 
nością, Schmeus ogran:'czy *e za- 
pewre do roli aracza rezerwnweg” 

Ze stuprocentowa więc niemal 
pewiuścią możemy teraz po ctwvch 
domosłych zmianach ustalić skład 

Kontynentu Olivieri. Fom Riva, 
Kupfer, Andręolo Kitzingiec Aston, 

Braine, Piola, Hahnemann, $*ust3d. 

Pięciu Włochów. trzech N'emców, 

Francuz. Belg i Norweg 

Z zaciekawieniem oczekiwać bę- 
naibliższvch podzi- 
nach wiadomości z Amsterdamu, 
wiadomosci © grze jedenastu wy- 
brańców FIFY Z zaciekawieniem 
„z niepokojem! 

Mecz z Holandią. ów probny ga- 
lop Kontynentu n'e wypadnis z pew 
iności” tak.'jak należałoby sotiie ży- 
=, To nie jest owa reprezentacje 
Europy, owa jedanastka z wvśnin 
naj bajki, jedenastka » jakiej ma 
rzyliśmy przez tyle lat 

Baz Węgrów i bez Czechow “^: 
iasteśmy w stanie wysłać do Angli: 
<ajlerszej drużyny Europy zespo 
który mógłby , zretuszować  kięskc 
Hiszpanii 17, Włoch 23 Ausuii 3,4 
Nemicc 03  Czechosłowach 45 
zumusió wreszcie "ws brvzyjskie: 
do respektu dla kontynenta!trege " 
| karstwa 
| Polityka. która wszędzie © zawsz. 
nie szia w zgrdzie że sportem i tvm 
razem popsuła szyk' orsamzatorom 
histortcznej imerezv w Londvnic 
Jeszcze przed rokiem ów wielki ze 
spół Europy powstawał bv w inne, 
atmosferze. oe: meldunków ze „Wc 
grav wokec powagi chwili ne mosi 
opuścić Budapesztu” bez tvor wie 
że „Czesi nie rozgrywajaz :ć me 
siącą spotkań piłkarskich. nie sa pr: 
gotoweni"... 

Tok stancwcze w nieadoowier 
niej znwil' swieci Angielski wiaze 
Pikarski jubileusz 75-.ecia  swse. 
'stnienia O 3k zapóźno. a:be O ra: 
za wczesnie! (3) 


dziemy iuż w 


TERON 


| NY | 
ppt Fouk IS 
| PRzy PR ZEZIEBIENIU 
| GRYPIE i KATARZE 


SPORTOWIEC 


ze stanu O:2 wynik końcowy 2:2 


Dramatyczny mecz Polska- Norwegia. 


Po słabej grze w pierwszej połowie, szalony zryw polskiego zespołu w ostałnich. 
15-słu minutach gry przynosi upragn'one wyrównanie 


Wielka tarcza boiskowego ze- 
gara wskazywała 75-tą minutę 
gry, a wynik brzmiał 2:0 na ko 
rzyść Norwegii. Nawet ,„zawo- 
dowi fanatycy" (bo i tacy są) 
zrezygnowali z dopingowania 
naszego zespołu. Bo i po co? 

Norwegowie przeważają, ich 
złotowłosa primadonna Kvam- 
men dyryguje zespołem, jak 
wielki kapelmistrz, stale zmie- 
nia pozycje napastników, gło- 
śno poucza kompanów, a od cza 
su do czasu daje wspaniałą prób 
kę swych naprawdę wielkich u- 
miejętności. 

Przypominam: 75-ta minuta 
gry i 2:0 na korzyść Norwegów. 
Gdzieś z górnych rejonów sta- 
dionu rozlega się nieomal spaz 


tomatycznie biły brawo, a z gar 
dzieli wydobywał się jeden wiel 
ki krzyk. Krzyk tak potężny, tak 
jednostajny i tak sugestywny, | 
że widać bylo, że i nasi gracze 

nawoływali sią krzykiem... 

Szał widowni taranem jakby 
rozbił anemię na boisku : wte- 
dy nastąpił wypad, sławny wy- 
pad pod bramkę „Tippen* Jo- 
hansena. Piłkę dostał Wiłimow- 
ski, „skosił* po drodze obrońcę 
i charakterystycznym ukośnym 
strzałem odebrał Norwegom 
szanse zwycięstwa, wywołał w 
ich szeregach popłoch, niemal 
przerażenie i doprowadził do te 
go, że wielki Kvammen stanął 


wegia na Stadionie Wojska Pol- 
skiego w Warszawie. 

Gdy przez pierwsze piętnaście 
minut gry Norwegowie »rzadka 
tylko oddawali piłkę. a pomoce 
nasza nie była w stanię nie tyl- 
to utrzymać łączności z ata- 
kiem, ale nawet bronić swych 
pozycji — było dla wszystkich 
iasnym, że mecz musi zakoń- 
czyć się naszą porażką. 

Norwegowie grają w football 
angielski. To nie ulega wątpli- 
wości. Zdecydowana gra przy- 
ziemna w nielicznych tylko wy 
padkach była urozmaicona pił- 
kami półgórnymi. 

Wszyscy szybcy, bardzo szyb 
cy, nigdy nie spóźniałi się do 


cąc łączności z obroną. Inna spra 
wa, że trójka defensywna mia- 
ła zawsze w odsieczy dwóch łącz 
ników, a kiedy było źle, zjawiał 
sią sam wódz drużyny, Kvam- 
men. 


Rə dar Fv'mmen 


Ten rudowłosy napastnik wy 
bijał się w zespole do% zdecy- 
dowanie. Bynajmniej nie jeste- 
śmy zdziwieni, że londyński „Ar 
senal“ chciał za tego Norwega 
zapłacić przeszło 10.000 funtów 
szterlingów. Chylę czoło przed 
sprytem manażera Arsenalu. Za 
IKvammena warto byłoby zapła 
cić 10.000 funtów, gdyż suma ta 
prędkoby się zamortyzowała. 


znów na swojej pozycji (bo grał 


już na prawym skrzydle) i objął 


matyczny krzyk: 
węsę 4 naczelną komendą nad rozkle- 


piłek, a wyczucie pozycji było 


godne najwyższego uznania. Za 
miana skrzydłowego z łączni- 


— Polska, grać dołem!.. 

Nie wiem, czy Wodarz usły- 
szał ten okrzyk, nie wiem, czy 
wtedy odezwal się w nim 
„duch“ olimpijski, dość, że pre- 
cyzyjnie oddał piłkę po strzale 
z kornera. Piłka, jak piłka spad 
ła na boisko, odbiła się i... do- 
stała się do nieobstawionego 
Pieca. Nastąpił piorunujący 
strzał z powietrza i „stało się“ 
2:1. Po tym, po tym... 

Tak, to był jakiś szał widow= 
ni. Kapelusze poleciały w górę, 
ręce zmarznięte, zgrabiałe, au- 


kotaną drużyną gości. kiem czy pomocnika z napast- 


nikiem była zawsze udatna. 
Obrona wkraczała ostro, a 
bramkarz, o, ten jegomość, przy 
padł wszystkim do „gustu“. 
Stał w bramce nieruchomo, ale 
gdy tylko piłka znajdowała się 
w obrębie jego świątyni, dawał 
dowody swej nie byle jakiej 
ruchliwości i szalonej pewności. 
Pomoc, i to była dla nuszych 
chłopców dobra lekcja poglądo-. 
wa, szła jak cień za własnym a- 
takiem, nigdy jednak nie tra- 


Pomogło to nie wiele. Polacy 
ostatnim tchem goniąc parli do 
przodu i zmierzali do... zwycię- 
stwa. Piękne te zamiary unicest 
wił sędzia Langenus i mecz za- 
kończył się wynikiem remiso- 
wym. 


Szybkość gości 


Tak oto w skrócie przedsta- 
wia się „uczuciowa“ strona me- 
szu niedzielnego Polska — Nor 


Jak zdobywano bramki 


na niedzielnym meczu Polska — Norwegia 


Bramki zdobyli: Nordhal, Mar ine 
sen, Piec I Wilimowski. 

Sędżia p. Langenus (Belgia). Wis: 
dzów 20 tysięcy. 1 

Norwegia: Tippen Johansen, Mare 
thinsen, Holmsen, Henricks n, kEricke 
sen, Holmberg, Frantzen, Kvammen 
Martinsen Nordahl, Sactrang. a 

Polska: Madejski, Szczepaniak, Ga 
łecki, Góra, Nytz, Dytko, Piec I, Pion 
tek, Wostal, Wilimcwski Wodarz. 

WIATR SPRZYJA NORWEGOM 

Grę rozpoczynają Polacy prz ciw 
wiatrowi. Piłka przechodzi jednak w 
posiadanie gości, którzy uzyskują iuż 
w pierwszej minucie róg, z winy Ga» 
leckiego. 

Z kolei Polacy, przechodzą do ataku. 
Centrę Pieca posyła Ericksen w pole 
t po chwili Mad jski broni strzał z 
wolnego, za faul Szczepaniaka na 
Martinsenie. 

PIERWSZY GOL 

Wiatr wyraźnie sprzyja gościom. to 
też już w Ġej minucie pada dla nich 
pierwsza bramka, zdobyta ostrym 
strzałem przez Nordahla. Winę ponos 
si tu Dytko, który podał piłkę wprost | 
Tenricksenowi, a ten szybko prz.rzue 
cit ją na lewą stronę. 

Norwegowie grają coraz lepiej są 
szybsi od Polaków, przy czym lin'a 
pomocy idealnie współpracuje z atas 
kiem. 

CHAOS W NASZEJ DRUŻYNIE 

Odwrotnie dzieje się w szeregach 
drużyny polskiej. Akcje urvwają sę 
stale, pomoc jest zbytnio cofnięta. na» 
pastnicy zaś za bardzo wysunięci do 
przedu. Powolność. oraz słabsza struk 
tura fizyczna powoduje, że nasi rrz'* 
grywają każdy niemal pcjedvnek a 
teki Kvammen, żongluje piłką pomię 
dzy 3—4:a Polakami. 

Przewaga Norwegii trwa nadal W 
13:ej minucie goście uzyskują drugi, 
róg, niewykorzystany. Widownia za 
czyna dopingować i wołać: doł m! | 
grać dołem! iri 

Skutek jest taki, że płaski s'rzeł 
Wodarza breni „,Tippen* na róg Pod 
czas wykonywania rzutu nastąnił cies 
kawy fakt: sędzia p. Langenos omyls 


<- A O m 


| nych (empo jest bowiem przez cały 


kowo odgwizdał spalonego, w chwili! Widownia zaczyna nieśmiało. g 
kiedy Wilimowski był już o krok ed zdać a kiedy Piontek zaczyna od 18» 
zdobycia bramki. Rzut neutralny na ej minuty kuleć, tragedia wydaic się 
polu kamym, nie naprawił niestety na być gotowa. Odnosi się wraż nie, że 
sz.j krzywdy. również u geści nie wszystko „klas 
ATAKI POLSKI puje”, skoro Kvammen zamienił swos 
Powoli i Polacy rozgrywają się ata |ją pozycję z Frantzcnem. Nspór Po» 
kując głównie prawą stroną, gdzie ļ|laków nie ustaje. Ostry strzał Wos 
Piec I „urzęduje“ doskonale i często | darza idzie w out. Po chwili przedcs 
centruje... lewą nogą. Jeden z jego |taje się na pole karne Norw gów. wy 
srzałów broni Johansen na róg. stawia idealnie piłkę Wosialowi, ten 
Po chwili Polacy uzyskują trzeci | jednak fatalnie ją gubi, a obrońca ner 
róg. a prz bój Góry w 27»ej minicie | weski prędko pesyła ją w out. 
omal nie przynosi bramki. Zarysoewu 
je się lekka przewaga Pclski w polu. GOL 
Szósiego z rzędu kornera strzelń 


Atak nie umie sobie jednak wyrobić 
dogodnych sytuacji do strzału, pomoc | precyzyjnie Wodarz. Półgórna piłka 
zaś nie podąża należycie za atakiem. | mija wszystkich, obl gających brame 
Wypady Norwegów są jednak bars |kę norweskich graczy dochodzi do 
dzo groźne. Kvammen wspaniale dy: Pieca I, który nieuchronnym  .zcwe 
ryguje ofensywą. koledzy jego impos] nętrznym” strzela pierwszą bramkę 
nują zwrotnością i impetem strzelają | dla Polski w 27:ej minucie. 
jednak nie celnie. Bramka ta podziałała na wszystkich 
NIESPODZIEWANY GOL jak wybuch dynamitu Zmarzn'ęta wi 
Druga bramka dla Norwegii pada | downia zaczyna gwałtownie di pigo» 
zup lnie niespodzianie Łysawy Mar: | wać, gracze polscy odzyskali wiarę 


| tinsen przedostał się na lewą stronę. | w swe siły, Norwegowie zaś są spe» 


skąd strzelił płasko i skośnie. Źle |sz ni i grają ostro. 
ustawiony Madejski spóźnił się z *n.| Ofiarą pada Piontek, które musial 
terwencją. W dwie minuy później na parę minut opuścić boisku. 
Góra strzela wclnego z przed linii | Norwegewie bronią się rozpaczli» 
pola karn go. Potężny strzał trafia w , wie. Na środku ataku zjawił się san“ 
poprzeczkę a „główka” Piontka — w, Kvamm n, a na prawym skrzydle sta 
out. je Nerdzhl. Frantzen iest zupełnie 
INICJATYWA POLAKÓW cofnięty do pomocy. Cała drużvna 
Druga połowa zaczyna się ataki"m Wr walczy z niebywałym animu 
Norwegów zakończonym na róg lni | szem. Strzał Picntła idzie w ovt. 
cjatywa przechodzi jednak szybko do | Wod*rz strz la obok bramki a "me 
Polaków. którzy uzyskują kolejno | bę Pieca broni Johansen na róg 
dwa kornery. Silny strzał Pi: ntka z | 5 minut do końca. Nikt nie wierzy 
trudem zostaje odparowany przez, 'uż w możliwość wyrównania. tvm 
„Tippena”. bardziej, że mur obronny gości staje 
Goście robią wrażenie prz męczos | *» coraz gęstszy. 
| Wreszcie nadch-dzł | unracgnicta 
Wilimowski, Wodarz czy Si w lewym rozu brzmkil!! 
mają obok ładnych momentów rów. | Widownia szaleje z radości, gracze: 
ni ż i bardzo słabe Góra gra często 7a8 os'aśnim wys'łriem. p*łnrzat n ni 
zbyt samodzielnie. Dytko i Gałe'ki są prawie cddvchaia z wea, kiedy ruzle 


chwila. Wilimowski przedziera się Z 

nilka w 4lsej minu ie. sprytnie mia | 
często mijani przez silniejszych lizycz „ga się końcowy gwizdek sęd"'ewo 
nie przeciwników. (S. S}. 


czas ostre). gra natomiast tre. na 
wartości. wobec niejednolitej gry Po: 


laków. L. Marthinsena i celnie umieszcza pil» 


wi' wielki gracz. I tak było. 


| zaatakowani 


lnie tylko niepokój, ale stwier- 


.| szym meczu z Anglią w Londy- 


| aiedawna był naszą najsilniei- 


Kvammen przypomina nam 
niemieckiego Szepana, ale rzecz 
prosta w wydaniu znakomicie 
lepszym. Kvammen, jak Sze- 
van odgrywa czołową rolę, na- 
dając ton całej drużynie. Każ- 
de jego zagranie przypomina 
najpiękniejsze wzory i stanowi 
prawdziwy pokaz. Kvammen 
nie biega niepotrzebnie, oszczę- 
dza się w każdym starciu, biada 
jednak przeciwnikowi, gdy za- 
mierza „na siłę" odebrać mu pi 
kę. Wtedy Kvammen beż par- 
donu „objeżdża* go kilkakrot- 
nie, by elemantarnym „kiwnię- 
ciem“ oddać piłkę swemu part 
nerowi. 

Dwukrotnie widzieliśmy 
Kvammena w roli strzelca Co 
prawdą ani jeden że strzałów 
nie zamienił się w gola, ale spo 
sób uderzenia: i klasyczna cel- 
ność wskażywały, że to strzela 


Gdy jednak w drugiei poło- 
wie gry Norwegowie zostali 
żywiołowo przez 
Polaków, do drużyny wtargnął 


dziliśmy przede wszystkim ol- 
brzymie braki kondycyjnę. 
Norwegowie, pod wpływem 
huraganowych ataków, stracili 
kontenans i wtedy właśnie wy- 
szły aa jaw poważne luki. które 
kto wie czy nie staną się przy- 
czyną dużej porażki w najbliż. 


nie. 


Nasra reprezentacje 


Cóż pisać o naszych chłop- 
zach? Powiarzalibyśmy znów 1e 
same zarzuty, jakie niestety 0- 
statnio stale stawiamy. Stwier- 
dzamy, że atak, który jeszcze do 


szą bronią chroma dość powaz- 
nie. Stało to się od chwui, gdy 
sławna dwójka Wodarz — Wiı- 
limowski straciła wieiką formę 

Pierwszy alarm nadszed: z Ka 
mienicy, drugi obserwowaliśmy 
na meczu z Jugosławią trzeci 
wreszcie miał miejsce w War- 
szawie na meczu z Norwęgią. 

Przez pierwsze 45 minut gry“ 
atak Polski nie istniał na boi-. 
sku Ani jedno zagranie prawid 
łowe, ani jedna przemyślana ak 
cja. 

Nie domagaliśmy się zbyt wie 
le od piątki. Nie mozna iednak 
darować chłopcom z ataxu, ze 
widząc ciężką orkę obron; i vo 
mocy, zrzadłta tylko przychod «l 
li z odsieczą, czekając z „pań 
ską łaskawością ' na piłkę. | 


„Czy to przebrzmia- 
ła pieśń"? 
Wyróżnić tu trzeba tylko 


Piontka, który systemat, cznie 
się cofał, orał w pocie czoła i 


Str. 3. 


wreszcie z wyczerpania żem 
dlał. 

Ale Wilimowski czy Wodor? 
obojętnie omijali kazdą "kazię 
starcia się z przeciwnikiem, w 


Fdziwną łatwością oddajac tatwe 


riłki. Przekonaliśmy się wtedy 
dowodnie, że jednak sławna 
dwójka wiele straciłd z dawnej 
wie!kiej klasy (jakże do dziw 
nie brzmi, gdy się pisze: — daw 
nej, wielkiej klasy) Przecież Wi 
limowski ma dopiero 22 lata, a 
Wodarz zdaje się 24. Co za iro- 
nia!). ; 
W ataku w tym czasie rolę 
swą spełniał zasadniczo twika 
Piec. Nie tylko z tej strony. gro- 


ziło Norwegom niebezvieczeń= ' 


stwo, niz tylko ostro błakowałi 
zawzięcie naszego skrzydłowe- 
go „ale sprytnie , kosili: go” 
chcąc go widocznie unieszka=" 
liwić Doszło do tego że nasz as 
atutowy  Wilimowski 


a Piec stale musiał 
mur żywy, co najmniej z trzeth- 
piłkarzy. To najlepiej wiad- 
czy, że Piec był groźny. 4 poza 
tym Piec nie unikał strza'ów z 
lewej nogi i przyznatmv, że q- 
dawało mu się to kilkakrotnie, 

Wostal nie był ani zły ani do 
bry. Ot.przeciętny, przy czym 


podkreślamy jego zaciektość w - 


walce. 


Pracowity Piontek 


u „Piontek. pracował zbyt wiele 
"wszerz boiska i to go zgubiło. 


"Doszło bowiem do tego ze pod 


wpiywem wvczerpania Piontek 


zemdlał i musiał prze: kka mi ., 
nut odpoczywać poza bo.«xierm. - 


W sumie jednak gra Pioptka:wy > 
padła nienajgorzej, u dwukrot= 


ne jego strzały z bardzo trud- | 


nych pozycji — budztty respekt. 

Pomoc, — niestetv, pomoce w. 
pierwszej połowie zupełnie za- 
wiodła. Nie umiała p.wstrzy- 
mać ani jednej akcji zrzeciwnt- 
ką, a o podaniu piłki swoim, 


kompanom w ogole nie był... 


mowy Można to w pewre) mie 
rze tłumaczyć siłńym w.atróm, 
który uniemożliwiał nurmalną 
grę, widzieliśmy jednak ze pv- 
moc drużyny przeciwne, dawa 


tyną'- _ 
mniej nie miał swego opieguną, - 


at 
urezebijać _. 


ji 


ła sobie doskonale radę „z prze 
<iwnościami*. | h i-e 
Obrona wypadła w sumie ` 


nienajgorzej. W ks>dvm razie 
Szczepaniak górował ezdetydo” 
warię nad Gałeckim' Miejski 
poza puszczoną druga bramiką. 
broni. pewn'e a miejscart.i bar 
dzo efektownie. 


Technicznie drużyna nerwe- 
{ ska stała wyże! Od naszego ze ` 


społu Polacy jednak cc irafili 
w cięzkiej chwili zdobvć się ne 
tak imponujący wYVsitek na ta- 
ki rozmach. że kto wie czv każ- 
dy inny przeciwnik n'e ugiąłbv 
się przed taką tawing fnre spra 
wa że w sukurs przyszły, Polay 


kom osłabienie fizyczne Norwe- : 


gów. którzy padli ofiarą własna _. 


go tzmpa. i 

w sumie mecz był widowi- 
skiem bardo ciekaw vm emo- 
:jonaalnie stał ra bardzu wyso= 


mogra zadowolić tvlko da przer 


wy. niestetv tylko wtedy gdy, 


grali, Norwegowie To powietn. 
co dało Polakom «bvdwie bram 
ki bvło wvnikam nie 'akierś 


H. przemyślanej robotv* a'e wv 


nikiem  szatu widowni rozpa- 
ezh wego Zrywu drużvuv 1... 
dwoch szczęśliwych  scrzałów 


Pieca i Wilimowskiego... (M.G.) 


|kim poziomie. Strona 30 rtowa 


WY dniu 13 listopada b. r. boks pot! 


ski walczy na dwóch frontach: z, 
Niemcami we Wrocławiu i Łotwą w. 
Toruniu. Chcąc zasięgnąć informacji 
udajemy się do lokalu PZB, gdzi: 
spotykamy kapitana sportowego p. 
Tadeusza Suszczyńskiego. 

Jest to trzeci wypadek wystawie 
mia równocześnie dwu zespołów 
objaśnia nas p. Suszczyński. — Z Łot 
wą walczymy po raz pierwszy, z Niem 
€ami natomiast spotykamy się po raz 
dziesiąty. Z dzi.więciu odbytych do» 
tychczas spotkań wygraliśmy 2, przee 
grywając 7 w ogólnym stosunku 
56:88. Cyfry te czynią wielką wyrwę 
w bilansie naszych spotkań między: 
państwowych, których notujemy 39 
a z których wygraliśmy 20, zremiso» 
waliśmy 7 i przegraliśmy 12 w sto» 
sunku punktów 338 — 286. 

— Jacy zawodnicy brani są pod tu” 
wagę przy zestawieniu zesp łów? 

— Mam przed sobą bardzo trudne 
zadanie, trudni:jsze niż kiedykolwiek, 
do czego przyczynia się z jednej stro 
ny walka na dwóch frontach, z drue 
giej zaś nieszczególna forma naszych 
zawodników jak również choroba Sry 
mury, Doroby i niemożność wysta: 
wienia Sobkowiaka. 

— Szymura choruje na furunkuły 


— Jeżeli chodzi o Sobkowiaka to 
udział jego j st niemal zupełnie wy» 
kluczony wobec wyznaczenia Ś:uhu 
w przeddzień spotkania, pozostanie 
zatem jedynie Janowczyk. 

— Trudność jest również w obsa: 
dzeniu wagi lekki:j. W rachubę wcho 
dzą Kowalski i Wożniakiewicz Beze 
względną przewagę ma łuiaj Mowal: 
ski — cóż kiedy jednak ostatnio nie 
widać go na ringach. Zupełnie nie 
może być mowy o Polusie, który zwol 
niony został z wojska dopi ro w ubie 
głym tygodniu i ma przeszło półtora 
roku przerwy.  Wystawię przypusz: 
czalnie jednak Kowalskiego, zaś Woż 
niakiewicza przeciw Łotwie. 

— W średniej Pisarski znacznie prze 
wyższa wszystkich swoich rywali to 
też będzie walczył przeciw Niemcom. 
W ciężkiej „pójdzie“ Piłat. Ma on 
mało okazji do walki, gdyż „Policyj: 
ny” nie bierze udziału w mistrzos» 
wach drużynowych, to też trudno 
sprawdzić jego obecną formę. Mimo 
wszystko jest on jedynym poważnym 
kandydatem. 

— Według danych któr: mam dos 


SPORTOWIEC 


go. W średniej zarządzam eliminację 
pomiędzy Szułczyńskim i Ożarkiem 
— lansowany przez prasę Fabisiak 
znacznie im ustępuje. W półciężkiej 
Karolak albo Klim:cki no i w cięże 
kiej najprawdopodcbniej Białkowski, 
gdyż w tej chwili w wadze tej nie 
widzę innego kandydata a za Biał 
kowskim przemawia młody wiek. 

— Zarzuty, że w wypadku tym fas 
woryzuję zawodnika mego klubu ue 


Ostatni 


ważam za niesłuszne, gdyż idzi my 
po linii wystawiania możliwie zaweds 
ników młodszych. 

— Składy os''*''7ne pcdam zarzą 
dowi PZB w d. “stopada i sądzę 
że do tego czes: ma poszczegól. 
nych zawodników będzie już skrysta 
lizowana. 

Zawodnicy warszawscy trenują pod 
kierunkiem p. Sztamma, zaś zawodni 
cy poznańscy pcd oki:m p. Szydły. 


kupon 


przed zakończeniem konkursu 


Dziś zamieszczamy osłałni kupon 
konkursowy i przypominamy o nastę | 
pułących punktach regulaminu: jeden 
z kuponów musi być dokładnie wy” 
pełniony (nazwisko, imię, adres, 
wiek i zawcd, po czym należy podać 


była podana. Żadnych dodatkowych 
kuponów nie zamieścimy. 
Przypominamy równocześnie, że 
wobec ukazznia się w naszym nume= 
rze dwóch jednakowo numerowanych 
kup nów będą one uznane za ważne, 


wyniki meczu Anglia — Kontynent als łączna ilość kuponów musi wy” 


i P Iska — Niemcy. 
Łączna cyfra kuponów wynosi 9. 


tychczas o formie poszczególnych zas] Kupony należy przzsłać najpóźniej 


wodników drużyna wystąpiłasby w 
składzie: Rotholc, Janowczyk, Czors 
tek, Kowalski, Kolczyński, Pisarski, 
Klimecki alb» Marolak, Pilat. 


1 zdaje się ostatecznie będę musiał zy — A jak wyglądałoby ewentualne 
ni:go zrezygnować. Wystawienie pół zestawienie drużyny przeciw Łotwie? 


alne wystawienie tegoż, staje się bare 
dziej, że i Doroba choruje I cwentue 
alne wystawienie tegoż, stjae się bare 
dzo wątpliwe. Pozostają zatym j:dys 
nie Karolak i Klimecki, z których wys 
biorę reprezentanta. Karolak powie 
mien raczej walczyć w Toruniu jako 
Pomorzanin przeciw Łotwie. 


— W muszej Jasiński spotka się w 
walce eleminacyjnej z Lendzinem, k:6 
ry ostatnio podobno j:st w bardzo 
debrej formie. W koguciej mam Jas 
rząbka chociaż wolałbym młodszego 
zawodnika. W piórkowej wstawię Kos 
ziolłka, w lekkiej Wożniakiewicza. a 
w półśredniej przewiduję Lelewskies 


do dnia 25 października na adres: No 
wy Sportowiec, Warszawa, Widok 21. 

Dla Czytelników z prowincji obor 
wiązuje data stempla pocztoweg> z 


, dnia 25 października. Zadne uchybie» 


nia nie będą tolerowane. 

Nie jednego z Czytelników zdziwi 
zzpewne że wynik meczu bokserskie 
go Polska — Niemcy ma być podany 
już 25 października. Robimy to dlas 
t:go, aby nie narażać Czytelników na 
zbierania n"wych kuponów. Uwzżali 
śmy, że wystarczy ilość kuponów, któ 
ra już w pierwszym zawiadomiżniu ' 


nosić 9 (dziewięć). 


Polska [eo 
czy Niemcy? 
Analia 


czy Kontynent 


Ea KUPON 
We əl KONKURSOWY 
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Kłopoty Kpt związkowego) Chmielewski 
* PZB.p.Suszczyńskieśo przed 
meczami z Niemcami i Łotwą 


zostaje w Ameryce 


Zbyszko Cyganiewicz, któremu uda 
ło się załatwić formalności, aby Chmie 
lewski mógł p-zostać w Ameryce jesz 
cze parę miesięcy czyni obecnie słara 
nia, aby bokser nasz wysłąnił w zle 
mie w Nowym Jor:u w walce z pos 
ważnym przeciwnikiem. 

W Portlandzie na mecz Chmislews 
ski — „Jack Dempsey“ przybyło 13 
tysięcy widzów, znacznie powyżej 
wszelkich oczekiwań. 

Cyganiewicz oświadczył, że Chmie» 
lewski „pali się“ do trudniejszych 
walk. Sam Cyganiewicz, który ostato 
nie miesiące spędził z Chmielewskim 
nad A'lantykiem, trenując prz:z cały 
czas, zap wiedział swój własny por 
wrót na ring w najbliższym czasie. 


O trenera szwajcar- 
skiego dla naszych 


narciarz « 


Polski Związek Narc::rski zwró. 
cił się do Związku Szwajcarskiego z 
prośbą o przydział trenera d przy- 
gotowania zjazdowego naszej rep- 
rezentacyjnej drużyny. 

Związek Szwajcarski wysunął kan 
dydaturę Adoita Rubi'ego, dwukrot 
nego mistrza Szwajcarii oraz Artu- 
ra Schlattera, swego reprezentacyj- 
nego zjazdowta. 

Obaj wymienieni wyrazili chęć 
przybycia do Polski. Do omówienia 
pozostają jedynie kwestie — długo- 
ści pobytu i warunków. 


Ž.K.S Kobryń prze- 
grywa na własnym 
boisku 


We wtorek 18 b. m. gościł u siebie 
„Ż.K.S.* Kobryń „Strażaka“ z Pru- 
żany. Mecz ten wzbudził w mieście 
wielkie zainteresowanie i zgromadził 
ponad 1000 widzów. Za faworyta u- 
chodził .,ż.K.S.*. Prużański „Stra- 
żak“ przerwał passę zwycięstw 
„Ż.K.S.', zwyciężając 2:1 (1:0). 

Najlepszymi na boisku byli bram- 
karz Dąbrowski i środkowy bomoc- 
nik „Strażaka“ Różański. Bramki 
dla gości zdobyli Kiwatyniec I Cu- 
kierrnan dla gospodarzy Krawiec. 

(Ses-) 


SP / 


_Przedruk wzbroniony 


POWIEŚĆ 


Streszczenie. 

Bracia -~ bliźniacy, Wacek i Antoni Boruta dostają się 
8% kompanii sławnego 201 pułku pod dowództwem kapitana 
Orzelskiego. W pierwszym starciu z bolszewikami zaginął 
w tajemniczych okolicznościach Wacek Boruta. Gdy po krwa- 
wym pobojowisku zaległa cisza, wyruszyły oddziały sanitar- 
ne. Znaleziono Wacka, u którego stwierdzono brak czterech 
palców u lewej ręki. W miesiąc po tym Antoni Boruta wraca 
ze swą kompanią do Warszawy. Tu dowiaduje się o śmierci 
ojca. Wraz z bratem uczęszcza w dalszym ciągu do gimna- 
zjum, a w wolnych chwilach grają w piłkę w drużynie „Wi- 
chura“. Antek pragnie jednak uprawiać boks. Udają się na 
salę treningową „Orła”, gdzie trenerem jest słynny Maszta. 
Gospodarz sali ujrzawszy obcych, a dowiedziawszy się, że 
Antek pragnąłby kogoś... pobić, woła jednego z pięściarzy, 
miejakiego Zbrożka. 


3. 
Na wezwanie gospodarza stawił się krępy, silny 
chłopak. Pięści miał w rękawicach skórzanych. Na 
czole jego perliły się kropelki potu. Lekko dysząc, 


<a Czego? : 

Gospodarz, nie przestając się śmiać, odezwał się: 
| — Widzisz tego (tu wskazał na Antka), grozi, że 
Każdemu z was odechce się boksu, gdy się z nim zmie- 
rzycie. 

Nazwany Zbrożkiem spojrzał obojętnie na za- 
ezerwienionego Antka i bez zbytniego zapału, odpo- 
wiedział: 

— Jeżeli chcesz się bić trupie, to zaraz, bo nie 
ma Maszty... 

— Tylko nie trupie — warknął Antek. 

— Nie gniewaj się, dardanelska ofiaro — mówił 
w dalszym ciągu Zbrożek. — Jeśliś taki arystokra- 
ta, to ci popuścimy tej błękitnej krwi. Przyda się... 

Antek był na dobre rozgniewany, miał jednak 

le poczucia humoru, że i on ostatecznie się roze- 
ał i już bez złości odezwał się do gospodarza: 


— Daj pan te kulfony, to pogadam z nim. 

Rozmowa prowadzona dość głośno musiała zwró- 
cić uwagę i innych pięściarzy. Już po chwili wokół 
braci zebrała się spora grupa. Na wątłego Wacka 
nikt nie spojrzał, za to rozrosły, barczysty Antek stał 
się tematem uwag w rodzaju: — Fajny chłop! Jaki 
pleczysty! Co za kark! Łapą ma jak bochenek... 

W mig sprowadzono rękawice i Antek po raz 
pierwszy w życiu włożył swe pięści w olbrzymie, 
skórzane worki (tak nazwał rękawice). Ktoś rzucił: 

— Panie młody, zrzuć pan ten frak. 

Antek ściągnął szybko marynarkę i kołnierzyk. 
Został w krótkich spodniach i zwykłych bucikach. 
Szybko kredą nakreślono... ring i Zbrożek przyjął 
zasadniczą postawę bokserską. 

Antek wyglądał istotnie dość pociesznie. Ni to 

cywil, ni to bokser. Trzymał ręce opuszczone i gdy 
go popchnięto omal nie wpadł na Zbrożka. Od razu 
znalazł się sędzia. Z całą powagą gwizdnął dwoma 
RE i rozpoczęła się jedna z najdziwniejszych 
walk. 
Zbrożek, mimo dużej pewności, atakował dość 
ostrożnie. Wprzód musnął „prawą“ policzek Antka, 
po tym dla odmiany zaatakował żołądek. Antek za 
pierwszym razem machnął ramieniem, ale przeciął 
tylko... powietrze. Za drugim razem powtórzyła się 
ta sama historia, z tą tylko różnicą, że pod wpływem 
zbyt wielkiego rozmachu Antek wyciągnął się jak 
długi. Rozległ się homeryczny wybuch śmiechu. „To- 
warzystwo' śmiało się serdecznie i krzykliwie. Na- 
reszcie znaleźli „ofiarę, która nadaje się do kpin. 

Tymczasem Antek, czerwieńszy niż przed wal- 
ką szybko powstał i jak furiat rzucił się w stronę 
przeciwnika. Zbrożek wykonał prawidłowy unik 
i Antek wpadł całym impetem na swego brata. Za- 
anas się i wtedy usłyszał szeptem wypowiedziane 
słowa: 

— Antek, nie atakuj, czekaj, aż przyjdzie do cie- 
bie, a wtedy go tak z całej siły. 

Na okazję nie trzeba było długo czekać. Zbro- 
żek, dopingowany przez kolegów zainicjował atak, 
a widząc, że przeciwnik bojaźliwie idzie do tyłu, za- 
pomniał na chwilę o gardzie. Wypuścił „lewą“ i miał 
zamiar wymierzyć cios „prawą“, gdy nagle cała sala 
zawirowała mu przed oczami. Na twarz spadła, jak- 
by jakaś ciężka machina. Zauważył tylko nad sobą 
rozwścieczone oczy nieznanego mu młodzieńca i wy- 
ciągniętą groźnie pięść. Nogi uginały się pod nim 
i z przyjemnością uklęknąłby, celem „schwytania 
oddechu". Antek nie zdawał sobie oczywiście spra- 
wy z „wartości“ zadanego ciosu. Ot, tak uderzył z ca- 
łych sił, a po tym widząc wykrzywioną bólem twarz 


Zbrożka, mimo woli zatrzymał się, nie wiedząc, czy 
w takiej sytuacji „wypada“ bić... 

Zgrupowani wokół bokserzy. jakky za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, zmienili swe sympatie. Sły- 
chać było okrzyki: — Te młody. bij go. Ważnego do- 
bij! Już! Jeszcze raz! W bufet go!.. 

Antek cofnął się. I to go zgubiło... Zbrożek zdo- 
łał odzyskać równowagę i widząc, że przeciwnik opu- 
ścił gardę, doskoczył i zadał dwa bolesne ciosy w oko 
i szczękę. Antek instynktownie dotknął rękawicą oka. 
Po chwili ujrzał na skórze czerwień, a nim zdążył 
zorientować.się, otrzymał piekielne uderzenie w usta. 
Zwalił się na deski. Usłyszał jakby z oddali głos 
Wacka: 

— Antek, wstawaj Nie daj się... 

Chciał wstać, ale brakło mu sił. Nad nim stanął 
jakiś jegomość i liczył: 

— Raz, dwa, trzy, cztery... pięć... sześć... 

Antek nie orientował się o co chodzi ale i jego 
skłonił do obrony instynkt Z dużym wysiłkiem pod- 
niósł się i patrząc błędnymi oczami szukał brata... 
Nogi uginały się pod nim... Miał wrażenie jakby go 
niosła jakaś nieznana siła... 

Już miał zamiar wezwać brata gdy nagle jak 
spod ziemi wyrosła sylwetka jegomościa w średnim 
wieku... Nosił biały pułlower i narciarskie spodnie. 
Jegomość był wyraźnie zdenerwowany. Stanął na 
zaimprowizowanym ringu i krzyknął: 

— Jazda, do roboty... 

Towarzystwo natychmiast się rozbiagło. Słychać 
było tylko: 

— Ho, ho, Maszta dziś jest wściekły... Już on 
nam da szkołę. 

Trener Maszta zbliżył się wprzód do Zbrożka 
i syknął mu w ucho: 

— Ale ci przyfasował, co? Zobaczysz że za trzy 
miesiące będziesz mógł na niego tylko popatrzeć... 

Po czym podszedł do Antka: 

— No, widzisz chłopie. ze tak walić na odlew, to 
nie robota... Chcesz się pewnie boksować.. Ile masz 
lat, jak się nazywasz, gdzie mieszkasz, co robisz, kto 
cię tu sprowadził. Po co ci boks, po co ci takie obi- 
janie?.. 

Antek spoglądał przerażony na tego małegc czło- 
wieczka, przed którym wszyscy uciekali i ktory za- 
sypał go taką lawiną pytań, że nie wiedział na które 
pierwej odpowiedzieć... 

Mimo to Maszta od razu mu się spodobał... Już 
przemyśliwał nad tym, jak Maszta będzie go treno- 
wał... 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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Zawody z okazji Dnia „K.Z.0.P.N." 


SPORTOWIEC KRAKOWSKI 


Udany rewanż Cracovii - Wisla gromi Chełmek 6:0 


W dniu wczorajszym t.j, w 
dniu K. Z. O. P, N.-u rozegra- 
nych zostało w Krakowie kilka 
spotkań towarzyskich na rzecz 
K. O. Z. P. N. 

Najciekawiej przeestawiło się 
spotkanie Cracovii z Fablokiem, 
który znajduje się na czele ta- 
bel Ligi. okręgowej. 

Pierwszy mecz tych drużyn ro- 

zegrany w lecie tego roku w 
Chrzanowie, zakończył się sen- 
sacyjnym zwycięstwem Fabloku 
w stosunku 6.1. 

W dniu wczorajszym biało- 
czerwoni, mimo że wystąpili za- 
ledwie z pięcioma zawodnikami 
pierwszej drużyny zrewanżowali 
się, bijąc gości w identycznym 
stosunku. 

Przed tym spotkaniem roze- 
grany został mecz Olsza-Garbar- 
nia, który był mało ciekawy i 
zakończył się niespodziewanym 
zwycięstwem drużyny kolejowej, 

Przebieg i wyniki zawodów 
były następujące : 


Gracovia - Fablok 
6:1 (3:0) 


Cracovia wystąpiła bez Lasoty, 
Góry, Majerana, Skalskiego, Kor- 
basa i Zembaczyńskiego, grała 
jednak bardzo dobrze i wygrała 
bez większego trudu, chociaż w 
za wysokim stosunku. Początko- 
wo wprawdzie goście grali wcale 
dobrze, stawiając dość zacięty 
opór, ale trwało to tylko du 30 
minut gry, kiedy to na boisko 
wszedł Szeliga, zastępując bar- 
dzo słabego Seżgła. Atak Craco- 


koił często słabego zresztą bram- 
karza Fabloku, 

W 32 minucie pada pierwsza 
bramka. Obrońca Fabloku „ury- 
wa się co wykorzystuje Płachta 
strzelając przytomnie. Następne 
dwie bramkj padają w 43 i 44 m. 
przy czym pierwsza jest dziełem 
doskonałego strzelca Młynarka, 
a drugą strzeła Szeliga po rzucie 
z rogu. 

Po przerwie Cracovia ma zna- 
czną przewagę. Już w 2 minucie 
podwyższa wynik Płachta, po 
czym w 16 min. Młynarek ład- 
nym strzałem poprawia na 5:0. 

W 34 min. dobrze wystawiony 
Bartyzel strzela ostatnią bramkę 
dla Cracovi. 

Fablok dąży teraz do popra: 
wienia wyniku, jednak napastni- 
cy jego nie wykorzystują najdo- 
godniejszych pozycyj. Dopiero 
w 40 minucie Kiesner pięknym 


strzałem 
punkt 

Sędziował objektywnie p. Mi- 
chalik. 


Olsza - Garbarnia 
4:2 (3:1) 


Garbarnia zlekceważyła zupeł 
nie przeciwnika i nie wysilała 
się wogóle, to też poniosła po- 
rażkę, 

Do przerwy miała Garbarnia 
przewagę, ale bramki strzelała 
Olsza. 

Dopiero pod koniec meczu 
zerwała się Garbarnia i grała 
ambitnie ale było już za późno 
aby nadrobić utracony teren. 

Wszystkie bramki dla zwy- 
cięzców uzyskał Stankusz, (w tym 
dwie z karnego). Dla Garbarni 
bramki strzelili Skóra (z karne- 
go) Pazurek (z wolnego). 

Sędziował słabo p. Latacz. 


uzyskuje chonorowy Łagiewianka 3 


Repr. Borkui Kobierzyna 
5:1 (2:0) 

Po bardzo ciekawej grze, to- 
czącej się przy wybitnej przewa 
dze Łagiewianki uzyskała ona 
zasłużone zwycięstwo, zdobywa 
jąc bramki przez Liszkę 2 O- 
rawczyka, Parpana. I i Olszew- 
skiego Dla pokonanych honoro- 
wy punkt uzyskał Nagraba. 

Sędziował dobrze p. Mytnik. 


Wisła - Chełmek 
6:0 (3:0) 
Chełmek, 23.X. (tel. wł.) 


Ligowy zęspół Wisły gościł w 
Chełmku i mimo niekompletnego 
składu wysoko pokonał drużynę 
gospodarzy osłabioną brakiem 
zdyskwalifikowanych  zawodni 
ków. 


Grzegórzecki przełamał pasmo niepowodzeń 
Grzegórzecki - Garbarnia Ib. 3:2 (0:6) 


Po długiej serii niepowodzeń 
Grzegórzecki wreszcie odniósł 
zwycięstwo w meczu o puchar 
Ligi okręgowej z rezerwą Gar- 
barni, 


Zawody powyższe rozegrane 
na boisku Grzegórzeckiego przy 
niosły drużynie gospodarzy za- 
służony sukces. 

Do przerwy była równorzęd- 
na gra, przy czym oba zespoły 


wii nabrał siły i wyrazu i niepo-|nie wykorzystały wielu dogod- 


nych sytuacji podbramkowych. 


Po zmianie pól, Grzegórzecki 
miał wyraźną przewagę i po am 
bitnej grze odniósł zwycięstwo. 
Pierwszą bramkę zdobywa Gar 
barnia w 7 min. przez Kopczyń 
skiego. W 5 minucie później wy 
równuje Bania, w 15 minucie 
Strugeła zdobywa drugą bramkę 
dla Grzegórzeckiego. W 26 mi- 
nucie Kopczyński ponownie zdo 
bywa bramkę dla Garbarni. Wy- 


TELEFON 166-16 
Filia ul. Floriańska 37 


telefon 165-22 


Tarnovia lepsza od Podgórza o jedną bramkę 
Tarnovia - Podgórze 1:0 (0:0) 


Tarnów, 23 X. (tel. wł.) 

Do zawodów tych wystąpiła 
Tarnovia osłabiona brakiem zdys 
kwalifikowanych braci Ro:ków, 
lecz mimo to odniosła zasłużone 


Ambitny zespół Zwierzvnie- 
ckiego, który z każdym meczem 
wykazuje poprawę formy - zdo 
był dość niespodziewane dalsze 
dwa punkty w spotkaniu z Ko- 
roną, na boisku drużyny sokolej 

Początkowo nic nie wskazy- 
wało na końcowy rezultat me 
czu, bowiem z miejsca Korona 
objęła inicjatywę i uzyskała 
znaczną przewagę. Już w 3 min. 
Syrek z rzutu karnego zdobył 


Zwierzyniecki zdobywa dalsze 


Zwierzyniecki - Korona 3:2 (2:2) 


zwycięstwo. 


stron nieznaczną przewagę miała 


Mecz rozegrany podczas ulew | Tarnovia, dla której bramkę- uzy 
nego deszczu nie stał na wyso-|skał Łabno w 20 min. 


kim poziomie. Gra była. do przer 
wy równorzędna, a po zmianie 


Sędziował p. Bochenek. 


15 minucie Gębala po ładnym 
zograniu Szwancynberga pod- 
wyższa wynik na 2:0. Zwierzy- 
niecki nie załamał się chwilo- 
wym niepowodzeniem, wręcz 
przeciwnie ruszył do generalnej 
kontiofenzywy uwięczonej dwo- 
ma bramkami zdobytymi w 24 
min. przez Jędrzejczyka i w 33 
min. z rzutu karnego przez 
Barana. 

W drugiej części gry Zwierzy 


prowadzenie dla gospodarzy. W [niecki ma silną przewagę. W'25 


punkty 


minucie Woźniak dalekim strza 
łem zdobywa decydującą o zwy 
cięstwie bramkę. 


Zwierzyniecki nie miał słabe- 
go punktu, specjalnie wyróżnił 
się bramkarz 1 Baran na centrze 
pomocy, w drużynie gospodarzy 
dobrą formą zabłysnął Syrek na 
obronie i Szwancynberg w ataku 


Sędziował p Sławikowski do 
brze 


— ac — 


nikiem dalszej przewagi gospo- 
darzy jest trzecia bramka zdo- 
byta na trzy minuty przed koń- 
cem ze strzału Pająka, najlep- 
szego zresztą zawodnika na bo- 
isku. Poza Pająkiem wyróżnił 
się u zwycięzców Dudek i Sma- 
jek, w Garbarni bardzo dobrze 
wypadli Bystroń, Kopczyński 
i Ignaszek. 


Sędziował dobrze p. Medycki. 


SPORTOWIEC Nosi krawat 


tylko z firmy 
RECORD CRAVATES 


Kraków, ul. Floriańska35 


Własna wytwórnia 


deny tabryczno (El. Md-6 


Tabela 
Ligi okręgowej 


Po wczorajszych rozgrywkach 
o mistrzostwo krakowskiej Ligi 
okręgowej tabela ukształtowała 
się następująco : 


Klub: gier: pkt. st. br. 
Fablok 5 9 17:5 
Olsza 5 8 14:5 
Krowodrza 4 6 11: 7 
Podgórze 6 5 5: 4 
Zwierzyniecki 5 5 9:16 
Mościce 3 4 13:5 
Chełmek 5 4 9: 8 
Tarnovia 4 4- 11:1) 
Makkabi 3 3 5:5 
Korona 7 3 8:19 
Grzegórzecki 5 1 2:19 


Tabela 


mistrzostw bokserskich 


Po ostatnich zawodach 
bokserskich o mistrzostwo Kra- 
kowa, tabela przedstawia się na 
stępująco : 


Klub gier pkt. st. walk 
1) Wisła Laa paio 
3) Olsza 2 2 16:16 
2) Makkabi 1 1 8:8 
4) Sokół Tesi 14:18 


PREZERWATYWY 


(u OOOO na —— H || 
pierwszorzędne z 3-letnią gwarancją 
tuź. zł. 1.50, 2.50 


do nabycia w perfumerii 


Meersanda 
KRAKÓW, MARKA 20 


> Krowodrza zwycięża Makkahi 


3:1 (3:1) w tow. meczu piłkarskim 


W towarzyskim meczu piłkar- 
skim rozegranym na boisku Mak 
kabi, Krowodrza odniosła po in- 
teresującej grze zasłużone zwy- 
cięstwo nad Makkabi, która wy- 
stąpiła z 3 rezerwowymi zawod- 
nikami. 

Krowodrza znajdująca się w 
doskonałej -formie zademonstro- 


Olsza remisuje 


wała bardzo ładną grę. Pokonani 
natomiast grali znacznie poniżej 
swej zwykłej formy. 

Bramki dla zwycięzców strze- 
lił Psąka 2 a jedna padła samo- 
bójcza. 

Dla !'Makkabi strzelcem był 
Ehlbaum. Sędziował dobrze Sej- 
ner II. 


Z Sokołem 8:8 


w zawodach bokserskich o mistrzostwo Krakowa 


Wczoraj wieczorem rozegrany 
został na hali Okr. Ośrodka WF 
mecz bokserski o mistrzostwo 
Krakowa pomiędży Olszą a So 
kołem. à 

Zawody stały na wcale dob- 
rym- poziomie, a poszczególne 
walki miały przebieg bardzo in- 
teresujący. ; 

Z pośród zawodników“ wcale 
dobrą formą wylegitymowali się 
Mieczysławski i Korzenici z Ol- 
szy oraz Jodłowski i Wnęk z So- 
koła. 

Wyniki poszczególnych walk 
były następujące : 

wadze muszej Piszczka Il 
(S) uznano zwycięzcą nad To- 
bołą (O) Orzeczenie sedziów by 
ło nie słuszne, gdyż Toboła za 
służył conajmniej na wynik nie- 

W wadze półśredniej Siatko(S) 
nierostrzyg. walki z Rakoczym(O) 
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rostrzygnięty. 

W wadze koguciej Szczurek(O) 
wypunktował po równorzędnej 
walce Kwiatka (S). ; 

W wadze piórkowej Piszczek I 
(S) pokonał przez k.o. w II run- 
dz e Makowskiego (O). : 

W wadze lekkiej Wnęk (S) wy 
grał na punkty z Korzenicim (Q) 

W wadze Średniej Mieczysław 
ski(O) zremisował z Jodłowskim(S 

W wadze półciężkiej Pieniążek 
zdobył dla Olszy punkty walko- 
werem wobec niedowagi Wołka 
S) W towarzyskiej walce wy- 
grał Pieniążek w trzeciej rundzie 
przez k.o. z Wołkiem. | 

W wadze ciężkiej (S) zdobył 
punkty przez k.o. wobec braku 
przeciwnika, W ringu sędziował 
p. Bogdanowicz, punktowali pp. 
Turner, Turecki i Rudek. 


eoo 0 
Ceny ogłoszeń: cała stroua 1000 zł. 1/2 str. 500 zł. 1/4 str. 300 zł 


Drukarnia „Profilius* Kraków, św. Krzyża 3. 


